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' wszyscy więe spieszą na cmentarze, 


Nr. 304, 


Biuro Redakcji „ixiennika Polskiego“, Plac Mariak’ 
liczba 6 : À 
krseńpłata osi we Lwowie rocznie l8 sr — półzoczuić 
i = kwartalnie 4 mr. 60 m — memga 6 

1 zżr. 50 ct. 


L przesyską pocztowa w państwie ausujackiem, 
24 złr. — półrocznia 
go 


miesięcznie 2 słr. 


4 ką pocztową sa granicą, do całych Niemie: 
PA kil do SCE — ra ralfi 12 marek marek DU erę 
do Francji, Angli Włoch i Szwajcazji racanu 


80 franków — kwartainie 20 franków. 

Sumer kosztuje 

Rękopisów Redakcja nie zwrać» 
Telefon Rećakcf 173. 


Bismark jako „makler” w kwegtji wsobońnie 
Lwów 1. jistona: 

łówkiem „Posrednictwo Niemiec na 
DE ie” tamiestcia wpływowa i dobrze zwykle 
poinformowana w rzeczach polityki biemarkowskiej 
Voss. Ztg. artykuł gnadzwyczaj zajmujący 1 uwagi 
godny. Zwracamy uwagę czytelników naszych 
zwłaszcza na ustępy i zdania, przytoczone poniżej 
drukiem rozstrzelonym, są one bowiem pyszną 
ilustracją do optymizmu, wyznawanego > 
guły przez półurzędowe organa austro: węgierski3, 
ilekroć one zabierają głos na temat sojuszu z Niem- 
tami i bezpieczeństwa, zagwarantowanego tym so- 


juszem dla interesów Ausirji na Wschodzie... 


ianki, że 
Owoż Voss. Ztg. rozpoczyna od wzmianki, 

dj obek niedalekiego zjazdu hr. Kalnokyego 
z ks. Bismarkiem we Friedrichsruhe, w pra- 
sie austrjackiej znów odzywają się głosy, dotyczą- 
ce ostatniej przeszło póltoragodzinnej konfercneji 
Cara z kanclerzem, w ciągu której tenże miał nie- 
tylko zapewnić ponownie potentata północnego o 
zupełnej 0 bojętności wes a e 
ti ale nadto ofiarował mu swo- 

o T PRTEO <u innych mocarstw, 


e pośrednictwo dyplomatyczne. 
M "ma Wschodzie interesowanych — to znaczy 
u Austrji. Tuż zaraz po wizycie carskiej, pac 
tuje Voss. Ztg., wskazywaliśmy na PP Lej - 
stwo takiej próby pośrednictwa ze strony kancle- 
rza niemieckiego i dziś jeszcze trwamy w pakonn 
niu, że polityka nasza wielką wartość przywiązuje do 
faktu, aby ustępstwami na rzecz Rosji 
w sprawie bułgarskiej, za doku m ento- 
waé swoje gurące pragnienie zbliże- 
nia Niemiec do Rosji. Inna atoli rzecz, czy 
tego rodzaju usiłowania mogą doprowadzić do a 
U praktycznego, albo też, czy one nie zostaly 
podjęte wyłącznie dla tego, aby uwolnié politykę 
zagraniczną Niemiec od podejrzeń, jakie przeciw 
niej nagromadziły się W Rosji, niwecząc tam na 
długie czasy każdy prąd pojednawczy... Błę a em 
jest przypuszczenie, że Niemcy jA 

iem sojuszu swego z Austrją i Wio- 
chami, obowiązane są z8jmo wać w ka- 
Żdej kwestji wschodniej taki3 samo 
stanowisko, jak ich sprzymierzeńcy. 
Sam kanclerz nigdy nie taił tego, że postawa 
Niemiec w obec wypadków bałkańskich jest zu- 
pełnie inną i że dla polityki FERT 
przyjaźń z Rosją większą ma wartość, 
aniżeli taka lub owaka decyzja Co do Bułgarji. 

e takie pojmowanie rzeczy znalazło swój wy- 
Tag i w ostatniej rozmowie kanclerza Z carem, nie 
ulega wątpliwości i trudnoby nawet aj AC 

ie inne jakieś argumenta, z pomocą których Bis- 
mark mógłby przekonywać cara 0 bezwarunkowo 
pokojowej tendencji Niemiec. Gdyby Ea ta 
najnowsza próba pośrednictwa pozostała bez skut- 
ku, to wina tego nie spadłaby przynajmniej Fa 
dobre chęci Niemiec , które Rosja robi zawsze od- 
powiedzialnemi za niezadowalającą sytuację rzeczy. 

Czego Rosia pragnie, wie świat cały — ta 

samo zaś znane są granice, po 7% które Austrja 
nie dałaby się skłonić do jakichkolwiek koucesyj 
w sprawie Bułgazji. Rosja chee wyrzucić Kobur- 
ga z Bułgarji — Austria nat miast obwieściła s0- 
łennie zasadę swobodnego rozwoju państw bałksń- 


CMENTARNE ECHA... 


(Kartka z przeszłości Lwowa). 


» i h swych 
we pokolenia dep:ẹ po grobach | 
pionii 2 zw nawet. Na zapomnianych 
l emeniarzyskach krzewi się nowoczesna cywilizacja, 
wre życie w całej pełui, kroczy ludzkość, zajęta 
wyłącznie żmudną walką o byt. 

i *Pomnikowe głazy pokrył bruk uliczny. 
Wśród codziennego gwaru zapominamy 0 tem, 
że na tem samem miejscu, kędy dziś przechodzi- 
my obojętnie, ułożyły się na sa wiekuisty całe 
generacje mieszkańców tego groda. 
Dzi jeń święcony pamięci zmarłych, 
Dziś dzień poświęcony P ar 
mavienie tych, którzy pozostali drogimi ich sercu. 
Beto zazwyczaj ustronia roją SIę tłumami, 


łuma świateł ożywia wieczorem posępne państwo 
umarłych. a aA 

Dzi przeto należy się wzmianka — zapo- 
mnianym. 

Wazyscj znają ów majestatyczny cmentarz 


* Łyczakowski, na którym od trzech wieków z okła- 


dem (istniał juź w r. 1567.) grzebią liczne po- 


kolenia Lwowian. T 
Niemniej jest znanym ementarz Stryjski, aez 


istniejący dopiero 0d początku naszego stulecia (0d 
i iwit: zawiedzie też niekiedy błądzącego 
bez celu przechodnia, ku zamkniętej już oddawna 
dla nowych przybyszów Bożej roli pod Wysokim 
Zamkiem, lnb na Nowym Świecie. Paparówka — 
tak zwie się ów cmentarz na mm aa 
mieściu — jak niemniej cmentarz grodec zi mu- 
siały ustąpić miejsca wymogom postępu. Spokój 
grobów zakłóca dziś świst parowozów. z 

A jednak, oprócz tych ementarzysk, znanyć 
każdemn od dziecka, ietniały ongi przy każdym 
niemal kościele wśród miasta miejsca wiecznego 
spoczynku, dziś zapomniane, gdyż i ślad po nich 
=p pozostał. sę © 

O tych chcemy dziś mówić. | | 

Istniał w obrębie murów miejewich ementarz 
przy kościele Panny Marji Śnieżnej, na którym 
ogrzebiono jeszcze w T. 1615 straconych na roz- 
różu za Świętym Jurem hersztów wojskowego 
rokoszu. Drugi cmentarz, tuż opodal, posiadała 
dle siebie nacja ormiańska, przy katedralnym ko 
ściele własnego obrządku. Trzeci i największy 
okola? katedrę rzymsko-katolicką, zajmując niemal 
gały dzisiejszy plaç Kspitulny.  Omentarz ten 


rate 
2 sły. — kwarianie 6 si. — 
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We Lwowie Sobota dnia 2. Listopada 100v. 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


skich, to też niepodobnaby pozbyć się dziś Kobur- 
ga z Sofji, jak długo sami Bułgarzy na tronie go 
rzymają. s 
Cóż jednak ma się stać, aby zmusić Bułgarów 
do poddania się życzeniom Rosji? Polityka nie- 
miecka nie zaniedbuje ze swej strony niczego, 
byle dowieść przyjaznych swych uczuć dla Rosji i 
w tym celu raz jeszcze podjęła się pośrednictwa 
na rzecz rosyjskich postulatów. Jeśliby 
zaś przy tej sposobności okazać się miało, że po- 
między temi postulatami, a swobodnym rozwojem 
narodowym państw bałkańskich niemożebnem jest 
pośrednictwo — w takim razie będą musieli w Pe- 
tersburgu szukać przyczyn tego gdzieś indziej, ani- 
żeli w Berlinie... Trójprzymierze nie wyklucza 
wcale dobrych usług niemieckich dla restytucji 
wpływów rosyjskich w Bałgarji — lecz z drugiej 
strony sojusz ten pozostawia obu tamtym sprzy- 
miorzeńcom swobodę w kierowaniu swej polityki 
wschodniej wyłącznie według własnych interesów. 


Bank ziemski w Poznaniu. 


Duia 29. z. m. odbyło się w Poznaniu wal- 
ne zgromadzenie akcjonarjuszów Banku ziemskie- 
go. Uzbierany kspiteł, którym rozporządzana, wy- 
nosił 598.020 marek, a składa się z 349 akcyj 
zupełnie wpłaconych, z 10 akcyj z trzema ratami, 
z 124 akcyj w połowie wpłaconych i ze 717 akeyj, 
na które dopiero po jednej racie z małemi kwo- 
tami na następne raty wpłacono. Podług rachun- 
ku zysków i strat, okazuje się ostatecznie po po- 
kryciu wszelkich kosztów, czysty zysz w kwocie 
5110'18 marek. Z tej kwoty według przepisu usta- 
wy bankowej należy odłożyć do funduszu re- 
zerwowego 5'/, t. j. 2556 marek, na rzecz fun- 
duszu rezerwowe o nadzwyczajnego 175 8 marek; 
reszta w kwocie 4679 34 marek daje 1 pre. dy- 
widendy, którą walne zgromadzenie zgodnie z 
wnioskiem dyrekcji uchwaliło dopisać do zysków 
przyszłego roku. W tej chwili Bank zajęty jest 
pzreelacją na obszarze 4400 morgów, z tych 2650 
w Księstwie, a 1750 w Prusach zachodnich. War- 
tość według ceny dotychczasowych dziedziców 
wynosi 697.225 marek, w przecięciu po 158:5 za 
morgę. Dotąd zakontraktowanych i nowonabyw- 
com odstąpionych parcel jest 68 z obszarem łą- 
cznie 1645 morgów w przecięciu po 175 marek 
na morgę. Z dotychczasowych doświadszeń wy- 
nika, że jest wiele ziemi w rękach większych wła- 
ścicieli, którzy szukają nabywców, ale i wielu mię- 
dzy włościanami poszukujących ziemi do nabycia. 
Pole działania jest przeto rozległe i ma wszelkie 
widoki powodzenia. Ponieważ rozpoczęte interesy 
wymagają znacznych funduszów obrotowych, po- 
stanowiono ściągnąć od akcjonarjuszów resztę za- 
legających rat na akcje w nastęrujących termi- 
nach: druga rata ma być wpłaconą do końca b. 
r., trzecia do 30. czerwca, a czwarta do 31. gru- 
dnia roku przyszłego. 


L] 
Korespondencje. 
Paryż 28. października. 
(Wieści z Tonkinu. — Ks. Wiktor Napoleon. — Monar- 
chiści i ich przewódey. — Finanse rzeczypospolitej). 
Ministerstwo marynarki 
Agence libre ogłosiło komunikat urzędowy, 
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(= 


istniał do czasu restauracji katedry przez arcy- 
biskupa Sierakowskiego. Kształt jego był czworo: 
boczny. Od mlicy Halickiej dzielił go mur, cią- 
gnący się od kaplicy Boimow aż ku bramie, znaj- 
dującej się tuż naprzeciw Rynku. Brama ta słu- 
żyła dla powozów, podczas gdy piei po trzech 
stopniach dostawali się na ementarz, który leżał 
znacznie niżej od poziomu ulicy. Mur obwodowy 
biegł dalej ku zachodniej i południowej stronie, 
zaś czwartą ścianę, zamykającą cmentarzysko, two- 
rzył szereg domów  kapitulnych, dziś jeszcze 
istniejących. Naprzeciw głównej bramy stał na 
cmentarzu wielki wizerunek kamienńy, przedsta- 
wiający Zbawiciela w grobie (ustawiony dziś pod 
ścianą katedry). Nadto szczupłą przestrzeń emen- 
tarną zacieśniały prócz pozostałej do naszych cza- 
sów kapliey ogrojeowej, jes.cze cztery inne: Szul- 
ców, Milewskich, Domagaliczów i Wolfowiczów. 

Zrównanie poziomu cmentarza i zniesienie 
otaczającego go mnru, nastąpiło dopiero w dwa 
lata po zupełnej rekonstrukcji katedry, to jest w 
roku 1778. 

Omentarz katedralny w ciągu Szesnastego 
wieku był dwukrotnie widownią krwawych zajść, 
które kronikarza naszego grodu zapisali w swych 
rocznikach. 

Zdarzyło się w roku 1507, iż niejaki Hiero- 
nim Dobrostański, szlachcic, podpiwszy sobie na 
fantazję, szedł przez ów cmentarz. A że zmrok już 
zapadał, przeto pan brat dla odegnania strachu 
śpiewał na całe gardło. Z> nie spiewał godzinek, 
to rzecz pewna. Na nieszczęście zastąpili pod- 
ochoconemu drogę żacy z farnej szkoły, mieszczą- 
cej się w jednym z domów kapitulnych i jęli mo- 
derować szlachcica, iż nie godzi się profanować 
świętego miejsca światowemi piosnkami. Od słowa 
do słowa przyszło do bójki, podczas której Dobro- 
stański dobywszy korda, rozciągnął jednego z żaków 
na miejscu. - 

Powstał tumnlt na ementarzu, dokąd zwabio- 
ne krzykiem i odgłosem walki poczęło się zbierać 
pospólstwo z miasta. Szlachcie otrzeźwiał i chciał 
się ratować. Zamknięte bramy miasta przecięły 
mu drogę odwrotu. Ufny przeto w nietykalność 
świętego miejsca, szukał Dobrostański przytułku w 
klasztorze Dominikanów. Rozjątrzone pospólstwo i 
żacy, żądni pomsty za ubitego towarzysza, pośpie: 
szyli w tropy za zabójcą. Zakonnicy znaąe swe 
przywileje wzbraniali się wydać zbiega, czem roz- 
jątrzony motłoch przemocą jął się dobijać do 
drzwi klasztornych. Pod naciskiem  rozszalałej 
zgrai poczęły już ustępować wrzeciądze zakonne, 
gdy w porę, by zapobiedz okropnemu Świętokradz 
twu, zjawił się burmistrz wraz z dwoma rajcami, 
Wpaszezeni do wnętrza klssztoru, zdołali nakłonić 


b aN a bdb lźós 


za pośrednictwem 
mający 


na celu osłabienie wrażenia, jakie wywarły przy- 
wiezione parowcem Jraonaddy wiadomości z Tou- 
kinu. Według urzędowej publikacji, wieści te do- 


tyczą utarczek zaszłych jeszczs w dniach 27. 
sierpnia i 3. września. Od tej pory nie było ża- 


duego starcia ani w okolicach Lamu, am też 
w całym Tonkinie. Przy tej sposobności zaprzecza 
rząd, jakoby zamierzał ogłaszać w Tonkinie stan 
oblężenia. 

Imperjaliści wybrani do nowej izby otrzymali 
autografowany cyrkularz następującej treści: 

Panie! Sprawa plebiscytu miała w nim od 
dawna Żarliwego obrońcę. Będziesz ją popierał 
równie gorąco w izbie, jak to dotychczas czyniłeś 
w prasie. Wiem, że należysz do rzędu tych ludzi, 
którzy mają niewzruszone zasady. Bądź pan prze- 


konany o mej życzliwości. 
W. Napoleon. 


Wobec komicznej treści listu, słusznie zapy- 
tuje Radical, czy imperjaliści płacą najstarszemu 
potomkowi Plon-Plona  czterdziestotysięczną rentę 
za pisanie podobnych niedorzeczności ? 

W ogóle monarchiści wobec wyniku ostatnich 
wyborów, przychodzą do przekonania, ża klęska 
poniesiona pizez nich, równa się swymi rozmia- 
rami co najmniej porażce bulanżystów. Według 
zwycz'ju Francuzów, winę swsgo niepowodzenia 
zwalają na swego przewódeę. Baron de Mackau 
ma być za wszystko odpowiedzialnym. On był 
tym, który zawarł sojusz z Bouląngerem, on po- 
budzał reakcyine żywioły do głosowania na kandy- 
datów jenerała — teraz powinien za wszystko po- 
kutować. 

W dawnej izbie br. Mackau był prezydentem 
zjednoczonej prawicy, obecnie nikt nie myśli o 
ponownem cfiarowaniu mu tej godnoś:i. Zarzucają 
mu, iż dzięki jego niedołężnej taktyce, konserwa- 
tyści, którzy w dawnej izbie liczyli po unieważnie- 
niu dwudziestu mandatów jeszcze 180 głosów. 
dziś liczą takowych tylko 173. Upekorzenie z od- 
niesionej klęski jest tem większe, ileże w akcji 
wyborczej posługiwało się rzeczone stronnictwo 
środkami, które musiały podkopać jego powagę 
wobec całej Rzeczypospolitej, 

Prawica jest obecnie zupełnie rozbitą i nie 
wie na pewne, co jej czynić wypada. Nie ulega 
więc kwestii, że zjednoczona prawica już mie od- 
żyje. Monarchiści są zdecydowani na porzucenie 
niepaturalnego aljansu z bonapartystami, podczas 
gdy ci os'atni są zadowoleni, iż mieć będą wolną 
rękę do działania, Wobec taj sytuacji, zamierza 
hr. Grefulhe stworzyć rodzaj stronnictwa Środka, 
któreby w połączeniu z republikanami, stanowiło 
dla rządu przedmurze wobec radykałów. Dotych- 
czas jednak nie słychać o tem, jak został przy- 
jęty projekt hrabiego. Porażka wyborcza na długi 
czas uwolniła Rzeczpospolitę od zamachów ze strony 
jej nieprzyjaciół. 

Znany ekonomista Paweł Leroy-Beaulieu ogło- 
sił w swem czasopiśmie L’ Economiste Français 
artykuł o znaczej obniżce dochooów podatkowych. 
Od lat sześciu bilans coroczny kończył się zuacz- 
nym deticytem.. W roku bieżącym pocieszano się 
nadzieją, że znaczny napływ cudzo.iemceów nie- 
tylko napełni złotem kieszenie Paryżan, lecz przy- 
czyni się również do wyrównania niedoboru. Z po- 
czątkiemm roku dochody skarbowe zapowiadały się 


Dobrostańskiego, by oddał się dobrowolaie w ręce 
władzy miejskiej, która go zdoła osłonić przed do- 
raźaą pomstą gminu. Tak się też stało. 

Tiumy uspokojone przez swych konsnlów, iż 
stauie się z dosć sprawiedliwości, rozeszły się do 
domów, ż:ś Dobrostańskiego pod strażą miejskich 
pachołków osadzono w ratuszowsm więzieniu. 

Nazajutrz stanął winowajca przed wójtem i 
ławnikami, którzy za popełnione zabójstwo skazali 
go ni karę miecza. Prawdopodobnie wszakże sza- 
zany miał możnych krewaych i protektorów, któ- 
rzy zdołali przekupić mistrza. 

Gdy przyszło do egzekucji, kat ciął raz i 
drugi w obnażony kark delinkwenta — ranił go 
ciężko, acz nie śmiertelnie. 

Wzięto to za znak mieochyny z niebios dany, 
darowan» Dubrosiańskiemu życie i kazano go leczyć. 
Kuracia udała się i po pewnym przeciągu czasu 
szlachcie wygojony zupełnie opuścił więzienne 
mury. 

Wyszedłszy na wolność, co rychlej wydał 
miastu i konsulom pozwy o złamanie przyrzeczo- 
nego przez nich bezpieczeństwa. W sądach kró- 
lewskich toczyła się sprawa Dobrostańskiego z zna- 
cznym dla mieszczan kosztem. Załatwiono ją wre- 
szcie ugodowym sposobem i miasto w zamian za 
znaczną na owe Czasy sumę trzech tysięcy złotych 
wypłatoną zabójcy, uwoluło się od wszelkich z 
jego strony pretensyj... 

Groźniejszem jeszcze w swych następstwach 
isyło zajście, które miało miejsce na tymże 
cmentarzu w dniu 5. sierpnia 1597 roku. 

Oto pachołkowie i czeladź wojskowa zapró- 
szywszy mózgownice miodem, bez żadnej widocznej 
przyccyny uderzyli z gołemi szablami na prze- 
chodniów. 

Tłum uciekający schronił się na eme"tarz 
katedralny, pewny, iż na poświęconem mi jscu 
znajdzie bezpieczny przytnłek. Nie zważali wszakże 
na to podchmielone ciury i z krzykiem wdarli 
się na cmentarz bigosując neiekających. Na 
wrzawę niezwykłą w tem miejscu, wybiegli z 
swych mieszkań księża i klerycy pragnąć prze- 
szkodzić dalszej bójee. Jednakowoż rozzuchwaleni 
brakiem oporu pachołkowie porwali Się i na 
sługi ołtarza. 

Wówczai to żacy, jako zawsze pochopni do 
bitki czy to z żydami, czy też z żołnierstwem, 
pochwycili za kije, drągi, kamienie i kupą runęli 
na napastnikow. Ci lubo zbrojni w oręże, nie 
długo wdołali stawić czoło naciskającej ich ze 
wszech strun gawiedzi. 

Żacy powalili pachołków na ziemię i potur- 
bowawszy ich sromotuie, uprowadzili ze sobą 
hersztów rozruchu *do szkolnego karceru, Nie 
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świetnie, później jednak zawiodły wszelkie oczeki- 
wanie. Właśnie w sierpniu i we wrześniu, kiedy 
wystawa była najliczniej odwidzaną i kiedy koleje, 
tramwaje, hotele i inne przedsiębiorstwa prywatne, 
robiły najświetniejsze interesa — wówczas dochody 
skarbowe obniżyły się do tego stopnia, iż nie do- 
sięgły tej wysokości, którą wykazano w tych 
samych miesiącach r. z. 

Ten objaw trudny na pierwszy rzut oka do 
poięcia, tłumaczy się w tan sposób, iż wprawdzie 
w Paryżu poprawiły się znakomicie finanse, jednak 
prowincja ucierpiała wielce pod względem klęsk 
elementarnych. Ogół dochodu z dziewięciu mie- 
sięcy bieżącego roku w porównaniu z rokiem mi- 
nionym — wykazuje nadwyżkę tylko w sumie 
17,870 000 franków. 

Jak na rok wystawy — to trochę za mało. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Sobota (2).: 
Wschód słońca ^ godzinie 6 min. 
godzinie 4. min. 38. 

Wiadomości osobiste. Dr. Henryk Feuer- 
mann, zastępca prokuratora państwa w Wadowi- 
cach, zmienił z przyzwoleniem namiestnictwa nazwisko 
awe na „Ogniewski'. 

Z życia towarzyskiego. We czwartek 31. zm. 
odbył się we Lwowie ślub p. dr. Tom. Vogla, 
docenta auiwergytetu krakowskiego, z panną Marją 
Zacharjasiewiczówną — W Krakowie odbył 
się ślub p. Tadauvsza Zapałowicza, lekarza puł- 
kowego, z panną Luduwiłą Wężowiczówną, córką 
inspektora budownietwa krakowskiego magistratu. 

Ostemp!iowanis  deklaracyj propinacyjnych. 
Raskryptem z 18 października rb. 1. 38 476 rozpo- 
rządziło ministerstwo skarbu, iż deklaracje, wysta- 
wiase przez wierzycieli sum hipotecznych, ciążących 
na dobrach, z któremi połączone jest prawo propi- 
nacji, a dozwalające bez względu na te wierzytelności 
wypłaty odszkodowania propinacyjnego właścicielowi 
prawa propinacji, ulegaią w myśl pozycji taryfy 101 
II b. ustawy z dnia 13 grudnia 1862 stałej należy- 
tości stemplowej w kwocie 50 ent. Jeżeli natomiast 
wspomniane deklaracje wystawiane są odpłatnie, 
w takim razie winna być od takowych w myśl poz. 
taryfy 101 IA n. tejże ustawy wymierzona należy- 
tość według skali IT od nmówionej odpłaty. 

Rozporządzenie to podajemy dla wiadcmości in- 
teresowanych dlatego, iż wobec mwolnienia podań i 
załączników w sprawach dotyczących wykupna prawa 
propinacji od opłaty  stempiowej, łatwo strony mo- 
głyby być naraż)ne na kary skarbowe za niestemplo- 
wanie takich deklaracyj. 


Pogrzeb bł. p. A. Epsteina, żołnierza za wol- 
ność Pulski i komisarza wojennego z rokn 1863, od- 
był się w niedzielę 27. b. m. w Caerniowcach przy 
bardzv licznym udziale publiczności. Zwłoki niebo- 
szczyka niesiono przez całą drogę, A oprócz współ- 
wyznawców, dźwigali trumnę także chrreścjańscy ro- 
dacy nasi, chcąc przynajmniej tą ostatnią przysługą 
oddać cześć izraelicia, co walezył za przyszłość pol- 
skiej Oj'zyzny. Nad mogiłą bardzo pięknie przemówił 
dr. Wachtel, podnosząc przedewszystkiem prawy cha- 
rakter i cichą, nieżądną hołdów, a gorącą miłość Oj- 
czyzny, jaką odznaczał się zmarły. 


Dzień zaduszny. — 
E1, zachód 8 


długo wszakże trwała ich radość z odniesionego 
zwycięstwa, gdyż niebawem pojawiła się przed 
szkołą starszyzna wojskowa, domagając się od 
ówczesnego rektora Jana Baranowskiego zarówno 
wydania uwięzionych cinrów, jak też i tych ża- 
ków, którzy ich uwięzili. 

Rsktor odmówił żądaniu wojskowych. 

Zołnierstwo poczęło się kupić co raz gęściej, 
żądając natarczywie spełnienia swych żądań. Oto- 
czyli szkołę, grożąc jej gwałtem w razie dłuższego 
sporu. 

Tymczasem zbliżał się wieczór i dzwon ratu- 
szowy ozwał się na znak zamknięcia bram miej- 
skich. Mieszezaństwo zasłyszawszy ceośkolwiek o 
cmentarnej zwadzie, mniemało, iż dzwonią na 
gwałt. Niebawem też cmentarz i przyległe nlice 
zaroiły się zbrojnym ladajako tłumem, który 
wobec żołnierzy wyzywającą przybrał postawę. 

Już usżczypliwa słowa 1 obelgi poczęły się 
krzyżować pomiędzy żołnierstwem a pospólstwem, 
tworząc niejako przedwstęp do krwawego starcia, 
które już, już miało wybuchnąć... „głyby nie 
deszczonośny Appolo Muz domowi na pomoc 
spiesząc strasznej burzy na kłócących się nie 
był dopuścił* — jak się wyraża  Zimorowicz. 
Przemoczone do nitki, rozpierzehły się oba wro- 
gie obozy szukające dachu nad głową. 

Nazajutrz, a była to niedziela, na próżno 
czekali Lwowianie na odgłos dzwonów zwołują- 
cych ma zwykłe nabożeństwo. Milezały głucho 
dzwony kościelne, a drzwi świątyń wszystkich 
pozostały zawarte przez dzień cały. 

Na miasto rzucono interdykt. 

Przez pięć dni trwała owa straszliwa kara i 
dopiero na usilne iustancje władz miejskich, zde- 
cydował się arcybiskap Solikowski na cofnięcie 
takowej. 

Iune cmentarze przedmiejskie pie mogą się 
pochlubić podobnemi wspomnieniami. A było tych 
ementarzysk sporo pod samymi murami dawnej 
warowni. Taż naprzeciw bramy halickiej stał nie- 
istniejący już obecni kuściółek pod wezwaniem 
Podwyższenia Świętego Krzyża. Była to budowa 
okrągłego kształtu, okolona cmentarzem. W naj- 
bliższem sąsiedztwie istniały przy ulicy Batorego 
dwa inne cmentarze. Jeden z nich należał do 
klasztoru księży Karmelitów trzewiczkowych (dziś 
gimnazjum Franciszka Józefa), drugi do cerkwi 
Bohojawłenia (między ulicą Fredry a Kręconymi 
słupami) zniesionej w r. 1800. Częste zarazy mo- 
rowe, nawidzające Lwów w wiekach średnich, 
dały powód do założenia osobnych ementarzy, o 
ile możności w jak największem cddaleniu od 
miasta, 


Taki cmentarz ietniał koło kościółka św, Woj: 


Ugiossenia przyjmuje sę 


Rok XXL. 
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duro Adminisracj 


i „Duennika Poskiego*, pise Marjwrh 
liczba 61 7 w domu pana Kilki, we Wiednu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipckv 


Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu Haasenste r 
€ Vogler, we Wiedniu 4 Popakik, R Muse- 
w  Warmawie  Beiecnman œt  Frendler, Biuro 


inwon w Paryżu C. Adam rue des Saint Pere. 


sa upłatą © centow va iednego 
wiersza drobnym drukiem (petit) 


Yrywatna korespondencja 1 nekrologi 1% œ. od wiersza, 
Drobne ogioszemia po 1'/, cata od wyrazu. Pomievzkania 


slepy po 4 ct. od wyrazu. 


Retlemy w rmbrycę „Nedestane“ 20 ct od wiersza 


Pomiędzy papierami, pozostałemi po zmarłym, 
znaleziono dokument, stwierdzający działalność tegoż 
w czasie powstauia. Je.t to świadectwo ek. sądu wo- 
jennego, a brzmi ono w dosłownym przekładzie z 
niemieckiego: „L. 929. Ck sąd wojenny w Krakowie 
potwierdza, Że Aron Epstein, który krył się także 
pod nazwiskami: Józefa Gibasa, Antoniego Karpiń- 
skiego i Teofila Jnrkiewicza, rodem z Tarnopola, w 
Galicji, 24 lat życia liczący, izraelita, bez steł-go za- 
tradnienia, wyrokiem tutejszego sądu z dnia 34. paź- 
dziernika 1864, uanany winnym zbrodni zakłócenia 
porządkn publicznego ($ 3438 wojsk. nst. k)  popeł- 
nionej przez udział w powstaniu w Polsce kongreso- 
wej, jako oficer wojsk powstańczych i powiatowy ko- 
misar4 wojenny, oraz uznany winnym pizestępstwa 
(4 $ 577 lit. g. wojsk. ust. k.) przeciw publicznym 
instytucjom rządowym i zarządzeniom władz, skazany 
został na rck więzienia i na ponoszenie kosztów 
utrzymania w tymże czasie. -— Kraków, 19. marca 
1865 Schumann, major-andytor. (Drugi podpis nie- 
czytelny ).* 

Zamiast oświetlenia grobu w dniu dzisiejszym 
złożyła w naszej Administracji pani Marja Aulichowa 
z Czyżowiec 10 złr. na Ochronkę przy ul. Piekarskiej. 


Wieczorek wokalno-deklamacyjny odbył się one- 
gdaj o podzinie 7. w tutejszej Czytelni akademickiej, 
celem uczczenia nowo zamianowanych przez wydział 
Czytelni trzech członków honorowych, pp.: Karola 
Brzozowskiego, poetę, dra Estreichera i prof. Woj- 
ciechowskiego. W Bali kwiatami udekorowanej ze- 
brało się liczne grono młodzieży jakoteż wieln gości, 
wśród kiórych zauwaliśmy pp.: prof, Radziszewskie- 
go, drof. Owiklińskiego, dra Firkla, dra Sternbacha, 
dra Zulińskiego i w. i. 

Wieczorek rozpoczął przemówienie n prezes Czy- 
telai, p. Laszowski, kończąc takowe trzykrotnym 
okrzykiem : „Niech żyją!“ na cześć nowych człon- 
ków honorowych. Zgromadzenie powtórzyło ten okrzyk 
z zapałem. Następnie odczytano pisma p. Karola 
Brzozowskiego i prof. Wojciechowskiego, w których 
usprawiedliwiali swoją nieobecność, jakoteż telegram 
dra Estreichera. 

Resztę wieczoru wypełnił śpiew, deklamacja 
akad. Gubrynowieza i odezyt akad. Sternala, p. t. : 
„O autorze djarjasza z 1. 1696 i 1697.“ 


Rada miasta Lwowa. 


[m ] Lwów 31. października. Przewodniczył 
prezydent miasta p, Mochnaeki. Po otwarciu 
posiedzenia odczytuja sekretarz rady p. Jakubow- 
ski interpelację w sprawie zamachu, urzą- 
dzonegonawolność nauczaniawprywa- 
tnych zakładach naukowych, podniesio- 


nej we wczorajszym numerze Dziennika. Interpa- = 


lacja podpisana przez radnych pp.: Zimę, Syro- 
czyńskiego, Rewakowicza, Sembiatowicza, Stokow- 
skiego, i dra Goldmana, brzmi: 

„W wykonaniu reskryptn e. k. kraj. Rady 
szkolnej z d. 26. września b. r. 1. 17.569, wydała 
rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie na 
d. 1. p»ździernika r. b. do 1. 2418 okólnik, 
w którym wychodząc z założenia, że w zakładach 
prywatnych żeńskich we Lwowie mają używać 
podręczników przez e. k. radę szkolną nieaprobo- 
wanych, wezwała zarządy pomienionych zakładów 
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ciecha, tulącego się do piaskowej góry od strony 
Zmiesienia (dziś: skład wojskowy przy ulicy tegoż 
imienia). Stare podanie głosi, iż w wieku szesna- 
stym, podczas morowego powietrza, pewien miesz- 
czanin pogrzebał w tem miejscu swe zmarłe 
dzieci Za jego przykładem poszli i inni mieszcza- 
nie, zaś w r. 1606 w drodze składek stanął wśród 
cmentarza kościółek, poświęcony czci św. Woj- 
ciecha. Ztąd też prawdopodobnie przeniesiono do- 
brze zachowane, liczne zwłoki, do krypt pod ko- 
ściołem ów. Łazarza. Usunięto je dopiero za pa- 
szych czasów. 

Drugie cmentarzysko dla zmarłych od moru 
znajdowało się przy gościńcu Janowskim. Już w 
początkach piętnastego wieku istniała w tem miej- 
seu kaplica, którą w r. 1584, podezas wielkiej za- 
razy, z funduszów pozostałych po zmarłych, zastą- 
ero kościołem pod wezwaniem Znalezienie św, 

rzyża. 

AAA i kościółek św. Anny (niegdyś klasz- 
tor Augnstjanów) wznosi się wśród dawnych mo- 
gił, którym poniekąd zawdzięcza swe powstanie. 
Kromiki miejskie podają w tej mierze następującą 
wiadomość: Oto u schyłku piętoastego wieku mło- 
dzież cechn krawieckiego, czeladź i uczniowie, 
podnieśli bunt przeciw swym mistrzom i postano- 
wili miasto gromadnie opuś ić. Co było przyczyną 
zwady — nie wiadomo; zapewne jednak była 
nią licha zapłata lub złe obchodzenie się. W po- 
goń za zbiegami ruszyli pachołkowie miejscy, 
uzbrojeni w żelazne cepy i ztąd cepakami nazwani. 
Chciano opornych siłą zawrócić do miasta i zsa- 
stąpiono im drogę właśnie w tem miejscu, gdzie 
dziś stoi kościół. Przyszło do krwawego starcia, 
w którem kilkunastu rokoszan legło, czem zastra- 
szona reszta co rychlej powróciła do domu. Po- 
grzebiono poległych na miejscu spotkenia. 

Minęło lat kilkanaście. 

Dawni ezeladnicy powychodzili na mistrzów 
krawieckiego cechu i trapiła ich srodze myśl, że 
towarzysze ich nieszczęśni, gdyby złoczyńcy, w 
niepoświęconej spoczywają ziemi. Dlatego też 
otrzymawszy od miasta potrzebny budulec, wznieśli 
na dawnem pobojowisku kościółek drewniany w 
roku 1507. W dwa lata później kościół ten padł 
ofiarą płomieni podczas wołoskiej inwazji. 
trwali w swem postanowieniu krawcy odbudowali 


roztączał nad nim szczególniejszą opiekę. 
Dnia 1. listopada 1889 r. 


Stanisław Peplowskt. 
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prywatnych pod zagrożeniem zamknięcia, by na 
przyszłość, w myśl $. 70 ustawy zasadniczej o 
szkołach ludowych z d. 14. maja 1869, z począt- 
kiem każdego roku, wykaz podręczników używać 
się mających radzie szkolnej okręgowej miejskiej 
we Lwowie przedkładały. 

Powołany powyższym okólnikiem $. 70 w teks- 
cie niemieckim brzmi jak następuje (al. 5): Jeder 
Wechsel in dem L+hrpersonale, jede Aenderung 
im Lebrpłane, ist den Schulbehórden vor der Aus- 
führung mitzutheilen, 

i niżej podpisani członkowie rady miejskiej 
w podobnej interpretacji jego, który, zdaniem na- 
szem, tylko do przedkładania planów nauk obowią- 
zuje, widzimy zbyteczną ingerencję władzy szkol- 
nej w sprawy pozostawione wolnej decyzji przeło- 
żonych zakładów i rodziców, którzy do tych za- 
kładów, a nie do szkół publicznych dzieci posyłają. 

Obawiaiąe się, aby, idąc w tym kierunka, 
c. k. rząd nie zamierzał z jednej strony usuwać 
z wykładów nietylko książki w monarchji zakaza- 
ne, co by było naturalne, ale i wszystkie przez 
e. k. krajową radę szkoluą nie zalecone, z drugiej 
dążyć do zupełnej jednolitości programu nauk w za- 
kładach prywainych, i zniesienia pożądanej rozmai- 
tości, i wolnej konkurencji, mamy zaszczyt upra- 
szać JW. p. prezydenta o oświadczenie, jakie po- 
lecenie otrzymał od e. k. kraj. rady szkolnej co 
do zastosowywania przepisu, o którym mówi okól- 
nik—w jakim stopniu, do jakich działów nauk i ja- 
kich książek rozporządzenie to ma być stoso- 
wanem.* 

Pan prezydent miasta dał następującą odpo- 
wiedź: „Korzystając z postanowień regulaminu 
odpowiem na niniejszą interpelację na jednem z 
najbliższych posiedzeń. Sprawa bowiem jest zbyt 
ważną i doniosłą, abym ją imieniem Rady szkol- 
nej akręgowej zbył krótką odpowiedzią. Zwołam 
więc Radę szkolną okręgową, poddam pod ścisły 
rozbiór każdy szczegół interpelacji i na tej pod- 
stawie odpowiem wyczerpująco. Dziś jednak mogę 
już zapewnić szanownych interpelantów, że stano- 
wisko, które zajęła Rada szkolna okręgowa pod 
mojem przowodnictwem i całe jej postępowanie, 
świadczą dowodnie, że rada szkolna okręgowa ni- 
gdy nie stawiała przeszkody w kszlałeeniu się 
mł dzieży w duchu rpairjotycznym i nigdy nie 
miała zamiarn uszezuplać zakresu wiedzy i nauki." 

W dalszym ciągu posiedzenia 
kilka rekursów w sprawach budowniczych. 


Przegiąd polityczny. 


+ Magdeb. Ztg. donosi, iż obrady folketyngu 


w Kopenhadze otwarte dnia 25 b. m. budzą o 


tyle interes, ile że wykuzały przy obradach nad 
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interrymistycznym budżetem na r. 1890 znaczny 
wpływ partji tak zwanej nieprzejednanej opozycji. 
W obecnej sytuacji jedyną nadzieją dla rządzącej 
pactji jest fakt, iż już w dniu 28. stycznia roku 
przyszłego nastąpią wybory do nowego folketyngu. 


Ta'agramy „Dziennika Polskiego”. 

Wiedeń 1. listopada. Ks. Ferdynand zmienił 
program swej podróży i zabawi jeszcze kilka dni 
we Wiedniu. 

Wiedeń 1. listopada. Sprawa wykrytych mal- 
wersacyj w kasie wydz. pow. w Cilli zaczyna 
przybierać charakter polityczny. Dawny wydział, 
za którego rządów nastąpiła malwersacja był nie- 
mieckim, obecny zaś, który je wykrył, jest słoweń- 
skim. Niemieckie pisma starają się więc sprawę za- 


tuszować, składając wszystko na zmarłego sekre- 
tarza, — inne natomiast stara'ą się nadać sprawie 
rozgłosu. 


Praga 1. listopada. Hlas Naroda tryumfuje 
z powedu wyniku wyborów do rady miejskiej. 
„Staroczesi odnieśli świetne zwycięstwo — twierdzi 
Hlas i gdyby teraz odbywały się wybory do sej- 
mu, Młodoczesi zostaliby również z pewnością 
pobici.* 

Praga 1. listopada. Politik przemawia gorąco 
za zlaniem się klubów Lichtenstein», z Hohen- 
wartowskim. 

Praga 1. listopada. Wniosek większości ko- 
misji adresowej opiewa: „Zważywszy, że ani re- 
skryptem cesarskim, ani inną żadną okolicznością 
sejm nie jest spowodowany do wystosowania adre- 
su do tronu, zważywszy dalej, że zaproponowany 
przez Gregra i towarzyszy adres, ani co do formy, 
ani eo do treści nie nadaje się do przedstawienia 
go monarsze, — zważywszy, że sejm czeski zazna- 
czył niejednokrotnie w wyczerpujący sposób za- 
patrywania swe, dotyczące czeskiego prawa pań- 
stwowego i niepodzielności kraju, a które zapa- 
trywania i dzisiaj wyraża i że ważna ta nader 
sprawa we właściwym czasie i we właściwy spo- 
sób została przedstawiona monarsze — szczegól- 
niej w adresach z dnia 1. grudnia 1866, 23. lu- 
tego 1867 i 12. sierpnia 1870, zważywszy, że dal- 
szym wyrazem zabezpieczenia prawa państwowego 
Czech były głosy deputowanych czeskich w ra- 
dzie państwa poduiesione, a słuszny ich jak i 
całego narodu głos ten został wysłuchany, jak 


LJ 
ah we Lwowie 


R Z O ZZ Z ZZA Z Z NY O Z = <a 
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B'URO DZIENN'KÓW $ 


DZILN'"TK POLSKI z dnia 2. Listopada 1880. 


świadczy treść mowy tronowej z 8. października 
1879, zważywszy dalej, że chwila obsena, w któ- 
rej państwo ma do spełnienia wiele piekących 
zadań, nie nadaje się do tego, aby Życzenie to na- 
rodu czeskiego mogło być w pełni wykonane z 
tą doniosłością, jakiej sprawa wymaga, miano- 
wicie, aby utrzymaną być mogła harmenja między, 
z łaski monarchy powstałemi, instytucjami narodowe- 
mi, a potrzebami teraźaiejszości, zważywszy, że woli 
i rozumowi monarchy pozostawiony powinien 
być wybór stosownej chwili do spełnienia tego 
wielkiego dzieła, tak, aby mu była nadana pożą- 
dana moe i trwałość w duchu znanych zresztą 
monarsze Zzapatrywań narodu czeskiego, w tym 
względzie wyczekuijącego, z upragnieniem chwili, 
w której ukochany i uwielbiany król jego włoży 
na swą skroń koronę św. Wacława — wyraża 
sejm przekonanie, że ani byłoby to pożytecznem, 
ani jest koniecznem, ani odpowiedniem winnej ze 
strony narodu czeskiego | jalności w obec tronu 


uchwalać obecnie adres do monarchy i dla tego 
przechodziizba nad sprawą tą do po- 


rządku dziennego." 


Grac 1. listopada. Tutejszy Tagblatt ogłasza 
oświadczenie księcia Battenberga, iż nigdy ani od 
zmarłego, ani od obecuie panującego cara, ani od 
członków carskiej rodziny, ani od rządu rosyj. 
skiego, ani wreszcie z Rosji ani subwencji, aui 
podarunków nie otrzymywał. 

Boriin 1. listopada W  rajehstagu wygłosił 
wezcraj długą, dwugodzinią mowę, poseł Richter, 
pełną niezwykłej odwagi przeciw ks Bismarkowi 
i systemowi panującemu za rządów młodego mo- 
narchy. Francuska ustawa wojskowa — mówił on 
— zmusiła nas do uchwalenia na żądanie kancle- 
rza septenatu, teraz ma zmusić nas do nowych 
znowu ciężarów. Bismark powiedział przacież gło 
śno i jawaie, ża my Niemcy b»imy się tylko Boga 
a zresztą nikogo więze', stronaietwo kanclerza atoli 
boi się Boga i każdego obniżenia budżetu. (Hu- 
czne oklaski) ŃŚmutnem jest, ż» obeenie wyrabia 
się jeszcze jedno subjektywna (scilicet ceBarskie) 
lubownictwo w marynarce. Budujemy teraz 
cesarski, do celów wojennych zupełnie nmieprzyda- 
tny, ale za to przepyszny i pełen okazałości okręt, 
który kosztuje 4'/, miljony marek. Jakim tytułem 
i z jakiej racji lndność opłacająca podatki ma ten 
koszt ponosić ? Kto odczuwa pragnienie i tęsknotę 


OS ORK SRO + 
Majątek ziemski 
sksadzjący się z 610 morgów ornej ziemi, 
104 morgów łąk, 142 morgów lasu, dom 


Nauczycielki 


do przepysznych okrętów, ten winien budować je 
z dotacji monarszej, która nie dawniej jak w ze- 
szłym roku została podwyższoną o 3 miljouy. 
Mówiąc o polityce kolonjalnej i kartelowej 
użył mowca kilka razy świetnych zwrotów. Biją 
się w Afryce z dzikimi, a Wissmann pali, z dy- 
mem puszcza cały dobytek i morduje zarówno 
jak cei dziey murzyni i to w mowie tronowej 
nazwano niesieniem w kraje Afryki kultury i cy- 
wilizacji. Minister Bennigsen mówił wczoraj o za- 
dowoleniu, jakiem lud niemiecki jest przyjęty 
wobec rządów  kanclerskich. Cała atoli ta jego 
mowa była nie czem innem, aniżeli dążeniem do 
uświetnienia za pomocą błyskotliwych frazesów 
panującego systemu wojskowego. O tak, uprzywi- 
lejowani, przez ustawy i tron faworyzowani, wła- 
ściciele większych posiadłości i wielcy przemy- 
słowcy, którzy nadto synów i wujów, kuzynów i 
krewnych w armji i zarządzie administracyjnym 
posuwają w górę, są szezczęśliwi — miljony 
ludu atoli tego szczęścia wcale nie odczuwa. Da- 
wniej istniało równouprawnienie wyznaniowe, dziś 
Żydzi stoją po za armją i po za nrzędami, dawuiej 
nie istniały różnice stauów, dz.Ś pretensie szlachty, 
która już nie istniały, Żywione są przez tron w 
wielkich mowach (mowa ces. Wilhelma do szla- 
chty); obecnie wytaczane są niesłychanie tenden- 
cyjne procesy, jak np. Geffkena, dziś jest niezli- 
czona liczba procesów 0 obrazę kanelerza, dziś 
trzy czwarte części istniejących pism pozostaje w rę- 
kach Bismarka, a mają one obowiązek każdego innego 
męża, choćby on był nawet szefem jeneralnego 
sztabu, bezcześcić. Dziś sztandar cesarski ochra- 
nia jedną tylko partję... Tax, minister Puttkammer 
upadł, nie wystarcza to atoli, system jego bowiem 


pozostał — i to każą uazywać „zadowoleniem“. 
Wielka część raduje się, że przepych dworu został 
podniesiony — prawdziwi patrjoci atoli nie prze- 


stają myśleć o dawnych pełnych prostoty a wiel- 
kich czasach. 


Wiedeń 1 listopada. Pe zamknięciu wczorajszej 
giełdy wieczornej: Kredyty 315, węgierskie kredyty 


334 62, akcje Landerbanku 25760, Stautsbahny 23750, 
Alipiny 9829, Węg. złota renta 10155. 
NADESŁANE. 
Br. GOSTYNSKI 
| powrócił 1929 


3 ordynuje od 3.— 4. — Uliva Kościuszki, |. 2. 
Polki 


TEATR HR. SKARBKA. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fotografji aż de maturalnej wiel- 
kości, wykonują bez zatraty podoVieństwa 


Zakład Lwów 
fotegraficzmy }. Hennera, Akademicka it. 


R E e "s 
Kandydat notarjalny z egzaminem 
poszukuje posady. Adres: X. Y. restante Bohorodezany, 


IZmieniłem ceny fetografij! 


l tuzin wizytowych 3 złr. *|, tuzin wizytowych 2 złr. 
1 „ . gabinetow. 8 „ ;'h „  gabinetow. 5 „ 
Ad S Makart 10 ,„ ''h „  Makart jp. 
1 „ _ Bondoir 12 „|'h „ _ Bondoir ka A 

Z poważaniem: M. BERGTRAUN 

Lwów, Jagiellońska 15. 

Dr. Lesław Gluziński, 

specjałista chorób pluc i gardła, 1952 


powrócił 1 ordynuje jak dawniej od 3.—5. popołudniu, 
ul. Wałowa, 14. 1952 


Dr. P. Kucharski 


lekarz szpitala św. Zofji 
ordynuje od 3.—5. 


Chorążczyzna |. 5, róg Akademickiej. 


„Zakład galanleryjno-inteoicatorski 
i wyrób kartonów wgłębianych 


(Passepartouts) 


Jana Kostiuka 


we Lwowie, przy ulicy Batorego liczba 26 
naprzeciw sądu karnego 


przyjmuje do wykonania wszelkie roboty 
w zares tego zawodn wchodzące. 


llustrow. czasopisma humorystycznego 


„SMIGUS” Nr. 21. 


wyszedł już z pod prasy — i jest do nabycia w Admiui- 

stracji „Dziennika Polskiego“ (plac Marjacki 

L6), w „Biurze dzienników, w irafikąch 
i ksłęgarniach. 


BF Do numeru dzisiejszego dołącza się prospekt 
księgarni H. Altenherga na wydawnictwo 
zeszytowe Mickiewicza „Konrad Wallenrod“ 
i „Grażyna“ z ilustraejami Juljusza 
Kossaka. 


p meree 00 a e mre 
. 


Dziś: 


łoszeni 


Drobne cg 


n L EE 


Żwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Administracji (plae Marjacki I. 7. od frentu) drobne ugło- 
szenia są codziennie wykładane w okale wystawy. Nadto zawiada- 
miamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admlni- 
stracja przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak 


najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 


Zwykłe ogłosz'nia będą również gprzybijane na tablicy i w ten 
sposób wszystkim do przeczytania dostępne. 
„Administracja „Dziennika Polskie; o." 


H H H olka z Prus, mówiąca dobrze po nie- 
Do niesienia rozm ai te. P miecku może udzielać początków 


po 1'/, centa od wyrazu. 


Przybylski sprzedaje wędliny najća- 
niej ul ca Krakowska l. 13, obok handlu 
Wgo Justjana. Filja ulica Gródecka 
1. 44, we własnej realności. Telefony 
„ammjdują mie w obydwa handlach dla 
-Szanawnej Publiczności do zamawiania 
wędlin. EF” Fumi szynki tylko 
-S0 centów "WB na prowincję wysy- 
"łam wszelkie wędliny odwrotną poezit; 


L 


nie licząe za epakowanie. 


| AA 
nystent farmacji starszy doświad- 
czony, poszukuje miejsca, Adrosować 
do J. Drelichowaki w apiece Beilla 
w Btaaisławowie. 710 


ma 
ara koni młodych i kareta 
mało używana za bardzo przystępną 
ceug do sprzedania w Hotelu Francuskim 
JZLÓ . Azad 
ję e le i największa we Lwo- 
wie wypożyczalnia książek i nut 
Sianisławau Kóhlera, ul Batorego 
28. Abonamert na książki 40 ct., na nuty 
50 ct. miesięcznie. Kaucja gnidena, na 
prowincję 10 tomów lub 12 kawałków 
naraz abonament miesięczny guldena, 
Katalogi na żądanie. 716 


| a U 
oiska szkoła miu eyirę do sa- 
modzielnej nauki, dyrektora Mańkow- 

skiego , uznana przez tutejsze pisma 

i Echo warszawskie za najl' pszą złr. 3. 

Tegoż najnowsze kompozycje na cytrę 

zir, 1 do nabycia n nakładey Stanisława 

KRóhlera, Batorego 28, we Lwowie, jako- 

też i w innych księgarniach. U tegoż 

wypróbowane doskonałe cytry po 15 złr. 


* kj 


— 
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lekcji, zna krawiecezyznę i robótki, poszu- 
kuje miejsca bony zaraz pod adresem: 
H. K. Rynek Nr. 37 u p. Potockiej. 
A 


akład gaianter' |jno-introll- 

gatorski i wyrób kartonów 
wgłębianych (Passepartouts) Jana 
Kostiuka, wa Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar- 
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie 
róboiy w zakres tego zawodu wcho- 
dzące. 


Á- | o 
Pracownia snkien damskich 


MARJI MATYSIEWICZ 
ulica Sobieskiego liczba 12, I, piętro, 
(od ul. Wałowej I. 11) 

w kamienicy Wnej pani Bałutowskiej. 
Przyjmuje wszelkie w zakres krawiec- 
czyzny wchodzące zamówienia, wykonując 
takowe po możliwie przystępnych cenach, 
według najnowszego fasonu. 
(Także udziela nauki kroju). 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie cd wyrazu. 


kuchnia 


po%oje, przedpokój, 
Ulica 
6'8 


4 z wodociągiem, do wynajęcia. 
św. Mikołaja, 15. 
-e ~ o 


6 lub 4 pokoje z przyna'eźnościami. | 


ulica Karola Ludwika I 9, 


przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia 
dla wszystkich gazet całego świata a 
po oryginalnych cenach redakcyj- 

nych, 1826 


OCECOCEO©O©EG©O>©CEOOGCGO 


L. MAREK 
Rynek I. 9. 1729 
Pierwsza koacesjonowana 


SZKOŁA MUZYCZNA 
Nanta gry na foriepjanie 


w III. oddziałach, od początków do wy- 
| doskonalenia gty. 


Nauka spiewu solowego. 


Nauka zasad muzyki i harmonji. Nauka 
leklamaeji i mimiki, nauka spiewu cho- 
ralnego. Kurs przygotowawczy do wystę- 
pów operorych na scenie i koncertowych. 


Główny skład 


fortepjanów, pianin i organów z najlep- 
szych fabryk wiedeńskich, berlińskich, 
paryskich itd. Zastępstwo Bósendorfera, 
i Pleyela. Gwarancja i ceny najumiarko- 
wańsze Ułatwienie nadzwyszajne dla ku 
, pujących. także możebne w ratach miesię- 
cznych po 15 zł — Również wypożyczalnia 
instrumentów i zamiana za używane. 


P E S 
Jedynie Bastanracia 


NAPTOLY TOEPFERA 


we Lwowie pz 


od roku 1853 istniejąca posiada 
własnu skład Najlepszego PIWA 
OKOCIMSK1IEG z browaru 
Jana Gótza w OQOkocimie, kżóre 
swą dobrocią wsaelkie inne piwa 
SEE jako też PIWA LWO- 
WSKIEGO z browaru J. Lilien- . 
Telda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
dniejsze piwo okocimskie ko- 


Pomieszkania kawalerskie. Staje | 
mtę wynajmuje Zarząd realności Emila ' 
Bertemitiana Brajera, Brajerowska | 
10, w godzinach 9.—1. i 3.—6. = 


PROW” 
= A Š u SEE | < 
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WINOGRONA Feslanskie kuracyjne 


wprost z Feslau 


1625 


utrzymuje codziennie świeży transport i wysyła 


W łosko-Iyroiska Owocarnia 


FRYDERYKA SCHLEICHERA 


wc Lwowie, róg ul. Sykstuskiej l. 2. 


LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 
l. 25 róg Wałowej. — KRAKOW, Sukiennice l. 20, 


OQCQOCOCVOCO0 


CZERNIOWCE, Rynek 1. 2. 


sztuje biorąc do domu 24 ot., 
zaś lwowski leżak marcowy 
16 ot. za litr. Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają zać stę 
moim biletem na dawód, że piwo 
g mej restauracji pochodzi. Ku- 
chnia zdrowa, smaczna i tania. 
Wybórpotraw wielki. Codziennie 
wyborne flaczki í inne gorące 
| zimne przekąski śniądankowe. 
Usługa skrzętna í rzetelna, płatni- 
czym zuć sam jestem. Poledajze się 
łaskawym wzglęcom Szanownej P. T. Pu- 
blieznońci, kreślę się uniżonym sługą 


2 


miesz kalny, posiadający  cbmiela:nię, 
ogród ze starych drze v, itd. w dobrej 
glebie poł żony, od Mościsk o małą milę 


Ó zaś od Husiakowa o */, mili odległy, jest 


do sprzedania. Bliższa wiadomość u adwo- 
kata dr. Goree'iego, ul. Kościuszki 1. 5 


Dom frontowy 


przy ulicy Kopernika liczba 9 
w którym przez 24 lat był zajmywany 
przez urząd telegraficzny jako odpowie- 
dny i możebny do przeistoczenia ns hotel 
zupełnie oddzielny od dalszego budynku 
wraz z stajnią i wozownią od 1. maja 

1890 roku dv "AT 


Właściciel poszukuje przedsiębiorę?. 
Bliższa wiadęmogć w miejscu. 960 
Dra $chwaigera 


Wyciąg se 


nec 


leczy za BS w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstw. mastur- 
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się choruby nerwów 
i krzyżó >, wszelkie inne choroby płeio- 
we w najkrótszym czasie. Do nabycia 
flsszeczka po 2 złr. w. a. wraz z opi- 
som użycia i korespo.:dencją albo wprost 

przez 983 


Dra SCHWAIGERA 
w Wledniu, VIII. Laudong., 29, 


Promjowane Du wysta- 
wach światowych 
w Londynie 1867, w Pa 
ryżu 1867, w Wiedniu 
1873, w Paryżu 1878. 


£ z 
Fortepiany na raty 
tla Wiednia i dla prowincji koncertowe, 
salonowe I krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks- 
portowej Gottfr, Cramer, Wilh, Mayer we 
Wlednin, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
366 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
Ołavier-Verschleiss u. Leih- Anstalt 
3% A. Thierfelder, Wien, 

BurQgasse ?1. 


| 
HANDEL 


Karola Balłabana 
we Lwowie 
poleca 1929 
świeży transport 
CHIŃSKO-ROSYJSKIRJ 


HERBATY 


ciemno naciągającej, w.nnej 
i aromatycznej, 
pół kilo Kongo cesarskiej . 


killuła Toepfer 

NLU p ; 
właściciel restauracji ped l. 12, 
przy wł. Try būnalskie; we Lwowie, 


Portier angielski musujący znakomity w smaku, 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny ; J ózef Laskownieki, 


(8 pół kilo Imperial. . . . 


4 WODA LILIJOWA 
Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, 
wywiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 
przez co płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątro- 
biana, żółtosć twarzy i ostudy skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


poł kilo Familijnej . . . . 

pół kilo Melange de Moskau . złr. 4*— | 

pół Lilo Souchong w orygie 
nalnem opakowaniu 

pół kilo Wysiewek własnych. złr, 1 

pół kilo Ciast ang. do herbaty złr. 1:20 


ena 1 złr. 50 et. 


Wyborny Kawior astrachański gruboziarnisty, Maryraty z Lososia, Pstrągów, Szczupaka i t. p. 


Piwo Pilzneńskie wyborne tylko z browaru Akcyjnego, oraz rano i wieczór zimne i goryce przekąski. 


wychowane w Paryżu, z wyższem wykształ- 
ceniem w językach: fransuzkim, niemie- 
ckim, udzielające wszystkich przedmiotów 
szkolnych w polskim języku, wyższej 
muzyki, rysunków, śpiewu, mające chlu- 
bne świadectwa, pragną znaleźć odpowie- 
dnie umieszcz nia za pośrednictwem Biura 
nauczycielskiego pami LUDMIŁY 
z GIDLIŃSKIEJ SKOWROŃ- 
SKIEJ, «raków, Krupska l. 3, 
w parterze, 


Jarząbki bukowińskie, 
Kuropatwy i Kwiczały 


1947 b 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


poleca handel 


ludzi porządnych każdego stanu, którzyby 
cheieli zająć się sprzedażą listów ratal- 
nych, losów. Najwyższa prowizja 
i staka pensją. J. LLózy, dom ban- 
kowy, Budapeszt, Hatvanergassa 17. 


TUTKI cygaretowe 


MŁYNARZ i JEGO CÓRKA 


dramat ludowy w 5. aktach Ernesta Raupacha. 


Tłumaczenie W. Sabowskiego. 


OSOBY: 

Reinhold, młynarz . Szobert 
Maja, jego córk» r . Szymańska 
Wójtow:, jego siostrą . . Gostyńska 
Proboszcz . - Dębicki 
Briinigowa, wdowa 2 . Linkowska 
Konrad, jaj syn, czeladnik młynarski Wysocki 
Reimann, szynkarz a Walewski 
Małgorzata, jego żona . . Cichocka 
Jukób, piwowar s . Starzewski 
Jobn, grabarz . Piasecki 
Młynarczyk . Stróżewski 


D.ieci Reimannów, dwóch młynarezyków. 


Rz cz dzieje się w początku zeszłego stulo ia ņa wsi ņa 
| Szlązks, i 


Fabryia i lejarn'a żelaza M. DORNWALDA % Przemyśla 


robi P. T. Panów przedsiębiorców budowy kolei uważnymi, iż wyrabia wózki 
do woże.ia ziemi tak zwane „psy“ po przystępnych cenach z deborowego 
materjału. Bliższe szczegóły listownie. 1924 


Dla niezważających na mody! 


1.600 sztuk po 1 złr, w pudełk 
lepsze 1v00 sztuk pə 1 złr. 


wyrabia fabryka tutek 
Wandy Prachtl, 
Rynek L. 3. 
Panom kupcom opusz?zam rabat. 


Zamówienia z prowincji wysyłam od- 
wrotną pocztą. 1954 


AUTER EE WEB. 


ach naj- 
40 ct. 


> MIKOŁAJ LUDWIG E 


Lwów, ul. Halicka I. 14. 


poleta 


w wielkim wyborze 
po cenach najniższych 
Hafty zaczęte i wykończone w naj- 
nowszych wzorach, przybory do 
Łaftów, robót dam kich i krawiec- 
czyzny, trykoty (Jersey), pończochy 
damskie i dziecinne, :karp tki mę- 


skie, deszczochropy i kalosze rosyj- | 
| skie, przybory toaletowe, szezotki, 


grzebienie, kołnierzyki, manszety 
i krawatki meskie. 


Wielki wybór towarów zimowych. 


MME Zamówienia z prowincji załatwia 
odwrotną pocztą. "ANĄ 1021 


NSE 


ki] 
KREME 


ST 


meme a 


Handel sukna i towarów wełnianych modnych 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek licsba 33. 
Rok założenia 1841. 
t3 


Poleca materje zimowe roku zeszłego, również 
i resztki tychże, po bardzo zniżonych cenah. 


na 


YIK H AOIOKIOIOOKIXOJOIOK 
Na sezon terażniejszy 


` Sprowadził-m do mego od przeszło 80 lat P, T, Publiczności 

znanego handlu wybór najmodniejszych towarów 

bławatnych, płóciennych, sukiennych.jedwabiiych. 

materjo na kostjumy, płaszcze i pokrycia futer, 

Jękotrż dyw anów perskich i bielizny stołowej, ze ź ódeł 

pierwszorzędnych i sprzedaję takowe po najtańszych cenach. 
SKLEP mój znajduje się 


pod liczbą 13, ulica Zółkiewska, 
naprzeciw synagogi niem'ecki.j, wchód r rzez sień. 
Z wysokiem poważaniem 


Majer Widrich. 
POLLOI 


Białe i piękne ręce!!! 
Najbardziej czerwone i opierz hnięte ręce wybieleją i wydelikatnieją po 


kakrotnem natarciu 


M ROŚLINNYM. 


Słoik 80 eentów, J 


Poleca HANDEL WIN i DELIKATESÓW 


. WOJCIECHOWSKIEGO 


Chorąższczyzna 6. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Zygmunta Hałacińskie go. 


